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M O N I T O R
Na R. P. 1769.

Kro L VI. 
d. 15. Lipca.

z H O R A C I U S Z A
i .

Zachęca d ziew częta  y  cM opcow  do  

śp iew a n ia  pochw ai A p o l l i n a  y  D y a n y .  
Dianam tenerce dicite virgines,
Jnionſutn pueri dicite Cynthium &c.

L ib .  i .  Ode 21.

T ^ Y A N Ę  chwalcie młodziuchne D z iew c z ę ta ,  

W t j ż  A p o l l i n a  chwalcie Pacholę ta ,

Y  n a y w y z ſ z e m u  cng Latonę 
Iuw iſzow t n a d e r  i i lubiong,

W y  ko c h a ig c j  r z e k i  y  t e  b o ry ,

K t ó r e  wierzch kry i 3 Algidowey go ry ,

L u b  Erymantu c z a rn e  k n i e i e ,

A lb o  Kragu, co z  d r z e w  z ie len ie ie ,

H h h  W /



W y  chfopcy fławcie TLujſalfkit doliny,

Y  Dclon, gdzie miał A p o l l o  rodziny,

Y ramię iego wraź ſaydaczne,

N ie  mniey lutnig Merkurego znaczne.

On od Rzymflciego Ludu woynę, głody,
Na nieprzyjazne zwróci mor narody,

N a  Perſy  ora* na Brltańy,

Waſzg proźtg Bożek ubłagany,

i  i .
t )o  A R Ć H I T  Y ,

Wprowadża ARCHlTlJ Filozofa y  Geometrę, 
odpowiadaiąceao jakiemuś żeglarzowi, iż wſżyflkińl 
umierać koniecznie trzeba; oraz proſzęeegó, aby nie-* 

pogrZebionemu iego ciału, leżeć pod niebem  
na lfdzie nie dopuſzczał.

Te mnris tir t e r ra , ntimernc/ue crtrentis arena

Menſorem, cuhibent Arcbyta lift. L ib. i. Ode zg,

Ż eg la rz .
•T y,  coś morze,  coś ziemię,  co piaſek przemierzył  

Lgd ow y,  w niafvrn grobie leźyſz,  kto by w ie r z y ł  ? 

A R C i i t T O  ! czymże twoia nauka cię wſparła ?

Która iig dw powietrznych aż gttiachow przedarła? 
M ys lęś niebo oblfrciaf, przebiegłeś obłoki,

Unieść iednak prż&d śmierćij nie m ogły  cię kroki.

Arcbytas,



Archyta.r.

Umaił oyciec Pclopa, co czeſtował Bogł,
W  niebie (kie (Tg zgrzybiały Tython przęnioff progi. 

D o  lemiſza raiemnic Minos przy pufzczony,
Pythagoras w podziemne wſzedł drugi raz ftrony, 

Choć pod woynę TroiaMą puklerz zawieſzotiy 
Pokazuiąe, dowodzi 1, ze z  świata zgładzony  

Nie był cale, lecz tylko to ułomne ciało
Z /korą, z żyłami, łupem śmierci fig doftało : 

Cyłowiek twym zdaniem biegły y w prawdy poznaniu, 
Y w /krytych przyrodzenia /kotkow odkrywaniu, 

Wſzy/łkich noc iedna czeka, nikt fig nie wywierci. 
Każdy mufi wędrować w  ciemną drogę śmierci. 

Jednych Igdze pokoſem Gradywerpi ścielą,
Chciwych morze ieglarzow pogrąża topielą. 

Zagęſżczone pogrzeby : ftarych mfodycli ścina,
Każdą głowg żuie ſrogim fierpem Pro&erpina.

Mnie tpwarzyſz didżyftego Oriona ſrogi 
Nottis, w śrzod lllirychiey zatopił odnogi.

T y  zaś żeglarzu, pia/ku nie żafuy z litości
Wziąśc trochę, y  nim przyſuć bez pogrzebu kości. 

Tak niech Ettrus te, które miał wywrzeć łiałaſy 

Na nurty Hcspcryiskie, obroci na laſy 
Venuzyhskie, niech oraz przy zupełnym zdrowiu 

Zyſk ci zewſząd obfity płynie pogotowiu,
Y  gdziekolwiek /tyr ſwego /łtieruieſz okrętu,

Niech ci łprzyia Plowijzetn, Neptun itroi Tarentu.

Jeźli



X ) ( 45i X &

Jeźli  zaś tey  zaniechaſz uczynności, winę
Na niewinne ſw e  dziatki ściggnieſz, na rodzinę: 

T o ż  cig potka za pychę ttyoig, co potyka
Mnie teraz, nie przykryje nikt cię nieboſzczyka.  

Sciggnie zeinftę g los  moich proźb, nie uydzieſz kary, 
N ie  oczyſzczg twoy żadne wyftępek ofiary.

Choć fig śpieſzyſz, nie dlugać to zwłoka, ſwoietni 
Kgkoma, rzucić na mnie ze trzy garści z iem i.

i i r.
D o  A  P O. L L I N A ,

N ie  profi go  o boga&wa, ale o życie ſpokoyne  
y  w eſo łe ,  tudzież o umyli w zdrowym ciele zdrow y.  

Quid dedicatum poſcit Apollincm

Vatei ? quid orat łsſc, Lib. i, Ode j t .

Q, coż Piſorym proſi A p o t o l i n a ,
Leigc mu z czary fok nowego wina?

N ie  igda buynych zbóż S a r d y  fsskicy n iwy  

pbfitey: ani ieft na ftadą chciwy,
Jakie fię w  parney Kdalry i  ronoźg: 
łsfie pragnie złota, które z Indyi w oźg;

Ni włości, kofo których płynie brzegu  
Spokoynie. Li rys cicha rzeka w  biegu.

N iech  ci Kalefiskicb gron tloczg ia g o d y ,
Którym fortuna dała te w ygody,

Niech Kupiec złote  z wina ſuſzy czary,
W  zamian Syryiskie zań dawſzy towary,

Bogom.
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Bogom dość miły; gdy fig w  roczney porte  

Trzykroć, cztery kroć, na Atluntsbic morze 
Bez ſzkody puſzcza, Mnie pafie oliwa, 
D omowych iarzyn żolędsk pożywa.

Zdarz mi Apo l l o  1 proźbę cię tu wzywam:
Niech z czerftwę fiłę tney pracy zażywam,

D ay rozum zdrowy, niech w przyftoyney trawif  

W iek  moy ftarości, y  lutnię fig bawig*

1 V .
D o  D  E L I U  S Z A  

W  oboiey fortunie umyf! pomiaikowany mieć 
trzeba y  żyć  weſofo, gdyż wſzyftkim zarowno 

umierać przychodzi.
/Equam memento relut in nrduis 

Seroare memem 'tfc, Lib. n .  Ode 5.

Jednaki pomniey umyft mieć na pieczy,
Cźyć dobrze poydg czy opacznie rzeczy,

W  zbytniey radości ftrzegęc miary 
D e l i  1 co maſz iść z czaſem na mary.

Lub w ſmutku bgdzieſz pędził  cały prawie 
W iek ,  lub w uftroniu ufigdzieſz na trawie 

Piięc weſo ło  w e  dni święte
W ino t beczki żnaczoney poczęte.

Soſna z topolę gdzie z złączonych cienić 

Gałgzi czynię*, chłodzi pofiedzenie,
Gdzie



Gdzie ftruroyk krętym nurtem płynie,  
Szemrząc ffodkim ſiumt-m po dolinie: 

Tam Jobie wina, oleykow pachniących 
Kaź przynieść, y  roź nie długo kwitnących,  

Pokić wiek ſprzyia czerflwy, zdrowy,
Pokić przędą trzy fioftry o ſnow y,  

Umknieſz fig z gaiow fkupionych y z Dwoyu,
Co Tybęr mętny p locze go, y  zbioru 

Gdbieźyſz ſwego, ktory marnie 
Chciwy dziedzic po tobie zagarnie.

C zyś  ty z  lnacha rodu, y  bogaty,
N ie  na tym, czys ty z pod łey  żebrak chaty, 

Kmieć pod przykryciem żyieſz nieba,
Na ofiarg poys'ć Pluton,i trzeba,

W ſzy ſcy  tam mufiem iść, iak lig wytoczy  
Los z  urny, prgdko czy poźno zaſkoczy,

Co na wygnanie nas do lodzi
W ieczne  wſadzi, gdzie (lyr C baron w od ii.

V.
Na L A  L A G Ę  panienkę mlodziucbną, 

tdondum ſubaćla  J e m  ju g u m  valct 
Cewice &C. Lib. II. Ode J.

N ie  uśmierzoną ieſzcze ſzyig wprzągnąć 

W  jarzmo nie może, w {polnym ieſzcze ciągną? 
Sprzęgu, ni ztiofić ciężar, z iskim wpada 

Gdy lig rozbuia wo.dz lwohodny U.adat
W  pola



\V  poia sieloiie woli twoia chodzić 
Jałówka, gdzie iey  przykry upał chłodzić 

T o w rzekach miło, to igrać z ciołkami 
Na tnokrych gruntach poroflych wierzbami*

D ó  ńiedoscigłey porzuć chęć iagody,
Kaftanie jef ien, czekay iey  pogody,

Która doyrzałe wyftawi ci grona,
Szkarłatny barwy w rożny wzor upftrzoilś* 

Poydzie za toby, bo wiek co i§ ſroży,
Żhieży w lot, y  te lata iey przyłoży

Coc uymie; w  ten czas wftyd z ło ży w ſży  i  ćzołaj 

Sama, poydź mężu ! L A e a g e  zawoła*

Miła, iak nigdy pierżchiiwiża zaiyca 
Chloris: ramieniem białym tale ćwiecyca

Jak xię:’ yc w morzu s'wiatłem ſwytri odbity. 
Lub Gygcs z Knidu dzieciuch znamienity, 

Którego gdybyS w dziewczyt wmieſzał grono, 
Oſzukafaby y  przezornych poni)

Iłożnica w ło ſow  rożpuſżczonych maia,
Y  ikładu twarzy y całego ciała*

V I .
Ńa zbytek ſwegcl. wieku 

W budowaniu wielkich y kofżtownych gmachów  
Jam pauca aratro ju.gera regia

Molcs relinq'ćiint ćsr’c. Lib. ir. Ode ij*

Już mało co ftay dla pługu zoftawif 

Y rolew ii ie  gmachy; zewſzyd Ge poiawi§
Więkſztó



W ifk ſze  ſadzawki niż Lukryńskic ftawy, 
jawor firnowych drzew zaymie murawy. 

Mirty, fiołki w kwaieraeh ladzone,
Mnoſlwo zioi wonnych, kwiatów niezliczone,  

Tam- gdzie za pierwſzych Panów fig rodziły 
Oliwne drzewa, piiſzezg zapach miły.

Laur gałczilly przez Iwych liści cienie,
Gorgee ftońca nie piasci promienie :

Ńte rak przepiſał Romulus y Kato,
Y przykład Rzymian flarożytnych; a to, 

S.zcZupłe ich były prywatne intraty,
Skarb poſpolity iedynie bogaty.

Na dzieiięć krókow wymierzone fale 
Chłodu z pułnocy nie figgały cale.

Mieścić fig W chatach prawa im kazały,
Jakie li? komu z przygody doftały,

Śpolnym zaś koſztem, miafl: zakładać Ritiryj

Y Bogow zdobić kościoły w marmury.


